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Czego w rolnictwie potrzeba.

„Chceszli wysoko podnieść gospodarstwo, staraj się 
mieć więcej paszy, aniżeli ziarna, więcej kapitału aniżeli 
ziemi, więcej nauki aniżeli kapitału.” W  tern przysłowiu

j  czele niniejszej pogawędki zapisanemi. W tych to w ła- 
j śnie okolicach spotykam y się z objawami, które na bacz- 
; ną zasługują uwagę: kilku właścicieli ziemskich przed 
kilkudziesięciu la ty  wprowadzili w majętnościach swoich  
gospodarstwo wzorowe, najpierwsi urządzili płodozm iany, 
zaprowadzili bydło rasowe, pobudowali cukrownie... 
i w końcu runęli, pozostawiając po sobie tylko wspom-

powszechnie znanem i stosowanem w Anglii, mieści się nienie. Ludzie zacofani, kręcący się w jednem ciasnem  
cała mądrość roln icza; najpraktyczniejszy naród w świe- kółku, przykładich stawiają jako postrach dla tych, coby 
cie, um iał sformułować najważniejsze zadanie ekonomii pragnęli wejść na drogę postępu, powszechnie przez nich 
społecznej, a co większa umiał we .wszystkich względach potępianego; nie wiedzą tego, że ludzie ci, jak wszyscy 
do niego się zastosować. Niejednokrotnie w c ią g u  cztero- pionierowie, jak przednie straże armii,  ̂padli ofiarą walki, 
letniego prawie istnienia pisma naszego, staraliśmy się która dla innych nieobliczone przyniosła korzyści; nie 
wykazywać, że to samo u nas zastosowanem być powin- wiedzą, że ci zacni mężowie kosztem własnym  zasieli ziar­
no- gospodarstwa nasze pod wielu względami nie odpo- no postępu i stali się nauczycielami całych okolic. lak i  
wiadaią warunkom obecnego ustroju i muszą w skutkach to los wszystkich, którzy poświęcają się dla idei, którzy  
swoich szkodliwie oddziaływać na stosunki majątkowe je- widzą dalej, aniżeli sięga krótki wzrok zacofanych, nie- 
dnostek i ubożyć ogół, którego dobrobyt pośrednio i bez- chętnych, przeciwnych. W idzim y w okolicach tych, że
pośrednio w każdym  kraju od stanu rolnictwa zależy.

Jeżeli rozejrzymy się w gospodarstwach naszych, 
jeżeliby nam wolno było przejrzeć księgi i porównać do­
chody i wydatki, choćby z ostatniego lat dziesiątka, 
przekonalibyśmy się, że stan majątkowy ogółu znacznie 
się obniżył, że w wyjątkowych tylko miejscowościach zdo­
łano utrzymać się na dawnem stanow isku: przekonalibyś­
m y się, że wyjątki te trafiają się ty lko w miejscowościach 
uprzywilejowanych, obdarzonych wyborną ziemią, dopro­
wadzoną do wysokiego stopnia k u ltu r y ; w gospodar­
stwach, którym przewodniczący przejęli się zasadami na

gospodarstwa pomimo klęsk , pomimo wstrząśnienia  
ekonomicznego, które tak licznych ruin stało się powo­
dem, przetrwali burzę i utrzymali się przy majątkach 
nabytych poprzednio lub po przodkach otrzymanych. To 
ocalenie swoje, śmiało to powiemy, zawdzięczają wzorom, 
które nie dla siebie, ale dla nich, dali pierwsi krzewi­
ciele rolniczego postępu. W idzieliśm y nieraz i staczaliśmy 
ustne walki z ludźmi, którzy drwili z nowości, którzy 
potępiali usiłowania wyrozumowanej kultury, a w roku 
następnym, wprowadzali u siebie to co niedawno nazy­
wali śmiesznein, niewłaściwem, niedorzecznem. Obecnie

Kronika Kolnicza Zagraniczna.
I przeto uwag wywnioskować można, ja k  pogląd na te zebrania 
rolnicze, czyli streszczenie tego co się tam m ów i, może być 
dla nas korzystnem, ażeby zrozumieć rzeczywiste położenie ro l- 

~ ~ ~  _ nictwa angielskiego i nabrać w yobrażenia o trudnościach  z ja -
A n g  1 i j a. ! kiemi walczyć musi, o korzyściach jak ie  otrzym uje, o środ-

Najlepszym  sposobem poznania warunków  praktycznych, kach praktycznych jak ie  dośw iadczenie przedsiębrać radzi i o 
w jakich się znajduje rolnictwo angielskie, je s t zebranie w je -  j  ich ogólnych system atach. Tym  sposobem łatw iej będzie nam 
dna całość zdań w ygłaszanych przez rolników o tych w arun- osądzić na czem polega ich wyższość lub  niższość, a nie w ąt­
kach na rozm aitych zebraniach w klubach, w tow arzystw ach j pimy, że przez to badanie dojść możemy przyczyn niższości 
i izbach rolniczych. R olnik angielski przedew szystkiem  j e s t  naszych plonów w porów naniu z plonami przez nich otrzym ywa-. ______ rolniczych. „  .
człowiekiem praktycznym , w ogóle je s t w ykształconym , a je ­
dnym  z największych jego przym iotów , zdrowy rozsądek i jasny sąd
0 rolnictw ie i rolnikach.

Jeżeli zabierze się do mówienia o polityce lub o reli- 
gii, trudno  bredzić w sposób bardziej opłakany. Samotność 
życia wiejskiego mało się nadaje do powzięcia szerokich po­
glądów. A le, pow tarzam y, kiedy rolnik angielski, po obfitym 
obiedzie, zacznie mówić w przedm iocie swojej sztuki, warto go 
posłuchać, słowa jego  mają wartość złota.

U lubionym  przedm iotem  rozpraw  prow adzonych na pery- 
jodycznych zebraniach, w klubach dzierżawców, jest: rolnictwo
1 jego przyszłość; gospodarstw o zyskowne, _ lub też o p rze­
szkodach nie dozwalających rolnictw u rozwinąć się należycie.

Przedm iotem  rozpraw  bywa bardzo często bardziej spe- 
cyjalny przedm iot, bądź to upraw a praktyczna tego lub owego 
ziem iopłodu, sposoby zabezpieczające od choroby dobytku, ho­
dowanie tej lub owej rasy bydła, skuteczności tej lub owej 
m aszyny i t. d. i t. d.

Jiie  można zanadto wychwalać tych zebrań, na k tó re  każdy 
przynosi swoje doświadczenie i praktyczne poglądy. Z tych

nemi i zaspokoić się zupełnie w kwestyi, czy koszta p roduk- 
dukcyi i ciężary są u nich większe aniżeli u nas.

Posłuchajm y co mówi p. Jam es H ow ard, jeden  z dwóch 
właścicieli wielkiej fabryki znanych w całym swiecie narzędzi 
rolniczych, o przeszkodach rozw inięcia się należytego roln ic­
twa w A nglii.

P . J .  H ow ard zaczyna uspraw iedliw ieniem  się, że wy­
bra ł przedm iot tak znany i wyczerpany; ale dodaje on: siła
wypadków zwracać każe obecnie uw agę publiczności na rolnic­
two, którem  do tej pory mało się zajmowano.

M asy ludności udaw ały się na rynek, kupow ały chieb,
mięso i warzywo po cenach zwyczajnych, bynajmniej się me 
troszcząc w jak i sposób i w jak ich  w arunkach to wszystko 
wyprodukowanem  zostało. A le obecnie, kiedy cena tych p rzed ­
miotów codziennej potrzeby podniosła się i coraz ma się ku 
większemu podwyższeniu, ludzie zaczynają się zajmować ro ln ic­
twem. Chwila je s t przeto bardzo ważną do zbadania jakie są 
przyczyny tego przesilenia w produkow aniu  ̂chleba, mięsa, kar­
tofli i jak ie  byłyby najskuteczniejsze środki do usunięcia tych 
przyczyn i przeszkód, które z nich wypływ ają.
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przy spotęgowanych trudnościach, przy odpadnięciu naj­
ważniejszych czynników produkcyi, jakim  jest tani robo­
tnik, widzimy ich na stanowisku, widzimy z nadzieją le­
pszej przyszłości, kiedy tymczasem inni lub  upadli, lub 
wegietują w niedostatku.

Rolnictwo nasze nie 6tanęło na tym  jeszcze stopniu 
żebyśmy mieli prawo powiedzieć, że już wszystko wyko- 
nanem  zostało, żeśmy wyczerpnęli wszystkie środki pod­
niesienia plonu i zmniejszenia kosztów produkcyi, żebyś­
m y mogli wypowiedzieć zdanie, że nie ma już nadziei 
poprawy. Ośmielamy się nawet powiedzieć przeciwnie, że 
rolnictwo w większej części przedstawia u nas materyjal 
surowy, z którego, przy sprzyjających warunkach, wiele 
wytworzyć można i potrzeba; brak nam wprawdzie wie­
lu  potemu danych, ale przy w ytrw ałej pracy, po wy­
cierpieniu rozlicznych przeciwności, dojdziemy nareszcie 
do tego przekonania, że rolnictwo poprowadzić należy na 
nowe tory  i nowy zupełnie rozpocząć systemat, bo jak 
widzimy, jak  wielu smutnem przekonało się doświadcze­
niem, obecny sposób prowadzenia gospodarstwa, nie za­
powiada lepszej przyszłości.

Nizki stan gospodarstw naszych powszechnie przy­
pisują brakowi kapitału  i trudności otrzym ywania go 
pod przystępnemi warunkami. Nie możemy zaprzeczyć 
słuszności tego twierdzenia, ale poważamy się zwrócić 
uwagę, że kredyt łatwo otrzym ywany, w wielu razach 
staje się początkiem zguby, jak  tego niejednokrotnie mie­
waliśmy przykłady. Ziemia należycie uprawiana, dosta­
tecznie i rozumnie nawozem zasilana, przynosi pewien pro­
cent od wartości swojej, procent niezmiernie względny, 
bo zależny od wysokości ceny m ajątku, od przyjaznych 
lub przeciwnych okoliczności, ale w żadnym razie nie 
może on być tak  wysokim, jak  stopa procentowa, wym a­
gana przez instytucyje kredytowe; o zwykłych tranzak- 
cyjach z małomiasteczkowemi kapitalistam i, mowy być 
nie może. Czasy 10, lub 12 procentu wydobywanego z zie­
mi bezpowrotnie już przem inęły, za szczęśliwego poczy­
tać się może ten, kto dziś wydostanie 5 lub 6, przy 
skromnem ale dostatniem  utrzym aniu domu, co mu na­
leży się jako wynagrodzenie za pracę i przemysł ro lni­
czy. Jeżeli więc w takich avarunkach procentowania się 
ziemi przyjdzie płacić 8 lub 9, jak  to ma miejsce w in- 
stytucyjach kredytowych, różnica jaka z tego rachunku 
musi się rozdzielić na dochód spodziewany z całego m a­
ją tku , zmniejsza go do 3 lub 2, a czasem do 0 ; jeżeli

Dowodem, że publiczność, to jest dzienniki, parlament 
i rząd, zajmują się nareszcie rolnictwem, jest to, że kwestyje 
tyczące się posiadania ziemi zaczynają poruszać umysły i są 
przemiotem rozpraw, a nawet projektów do praw odpowiednich. 
Mówią o przerobieniu prawa majoratu i o zmienieniu prawa 
pierworodztwa. Starają się uprościć formalności przechodzenia 
własności ziemskiej. Stosunki pomiędzy właścicielami i dzier­
żawcami są przedmiotem projektu do prawa dla Anglii, które 
w Irlandyi już zastosowanem zostało. Przywilej właściciela przed 
wszystkiemi innemi wierzycielami jest również przedmiotem po­
ważnego rozbierania w celu przerobienia według sprawiedliw­
szych zasad. Tak samo dzieje się z prawem o własnościach 
korporacyi, i prawo o polowaniu, tak dla rolnika szkodliwe, 
wkrótce ma być zmienione. W szystkie te kwestyje i wiele 
innych, jak podatki miejscowe, drogi, cyrkulacyja bydła w cza­
sie epizoocyi, wszystko to przeważnie roztrząsa się w wiel­
kich dziennikach politycznych i już nie jedynie tylko w dzien­
nikach rolniczych, które tylko przez rolników bywają czyty­
wane.

Tym to sposobem p. Howard rozpoczyna konferencyję. 
Czytając ten ustęp, nie możemy powstrzymać się od zazdrosz­
czenia krajowi, w którym stan umysłów dozwala wielkim dzien­
nikom traktować wszystkie te kwestyje gospodarstwa wewnętrz­
nego. W  innych krajach, jeżeli który z nieszczęśliwych auto­
rów zdoła wsunąć artykulik rolniczej treści w szpalty dzien­
nika politycznego, usuwają go w jaki kącik, jak ubogiego 
krewniaka, którego znosi się przez resztkę poczucia obowiązku, 
ale się go wstydzi; wreszcie takich artykułów nikt nie czyta, 
całe zajęcie poświęca się kwestyjom stronnictw, interesom g id '  
dy, teatrów i modnego świata.

Przyjdzie jednak czas, że tem zająć się wypadnie, cho­
ciaż to przedmiot nudny i dla wielu początkowo nie zrozu­
miały. Jak to p. J . Howard bardzo słusznie mówi, ważnem 
jest ażel y  właściciele i dzierżawcy nie tracili z uwagi, że wła-

weźmiemy dalej w rachubę, że większa część majątków 
jest do połowy, a niekiedy do 3/ 4 obciążona w ierzytelno­
ściami hypotecznemi, przyjdziemy do przekonania, że k re­
dyt, choćby najłatwiejszy, musi stać się koniecznie zgu­
bnym , tembardziej, że od la t wielu do różnych klęsk 
i niepowodzeń gospodarstwa nasze przywyknąć musiały. 
W skutek rozwoju instytucyi kredytow ych, jak  u trzy ­
muje Supiński, większa część właścicieli ziemskich w Ga- 
licyi stała się tylko rządzcami wielkich firm przem ysło­
wych, i prędzej czy później ta własność fikcyjna, ty tu ­
larna, wysunie się im z ręki i przejdzie stanowczo na 
własność ludzi, którzy częściowo do siebie zwracają wszyst­
kie źródła dochodów z ziemi płynące. K redyt przeto uw a­
żać należy jako złe konieczne, jako nieuniknione następ­
stwo wadliwego postępowania w latach poprzednich, 
z których najgorsze, w porównaniu z ostatniemi, na­
zwać można latam i pomyślności.

Bez kredytu, k tóry w obecnych trudnych  okolicz 
nościach uważać musimy jako kapitał obrotowy, obejść" 
się niepodobna, a poddając się, choćby bardzo um iarko­
wanym warunkom, widocznie zmniejszamy sum m ę kapi­
ta łu , a tem  samem powolnym lub szybkim krokiem  zbli­
żamy się do ostatecznej zguby. Wobec tak  smutnego 
dylem atu, szukać nam wypada środków ratunku  tam, 
gdzie je  znaleźć możemy, to jest w ziemi, która tylko 
w części jest naszą własnością, reszta, bodaj czy nie 
w znacznej większości, oddawna już nią być przestała.

Obszary w posiadaniu ziemian będące, w innych 
w arunkach ekonomicznych urządzone, w dzisiejszych 
okolicznościach muszą niekorzystnie oddziaływać na cały 
systemat prowadzenia gospodarstwa. Rozejrzyjmy się na 
około siebie i rozważnie pomyślmy, jakie jest urządzenie 
majątków ziemskich: weźmy naprzykład folw ark 200 m or­
gowy, w średniej ziemi: cała przestrzeń oddaloną jest od 
budynków, które wzniesiono na samej granicy dla bliz- 
kości wody, łąk i i pastwiska. Dziś to urządzenie jest rze­
czywistą klęską; pola tak  odległe od głównego siedliska 
gospodarza, wymagają wielkiej siły pociągowej, bacznego 
i kosztownego dozoru i nieustającej pracy właściciela. 
Dawniej folwark taki miał 30 dni sprzężajnych pańszczyzny 
na tydzień, dalsze więc wywiezienie mierzwy, dalsze przepro­
wadzenie pługów do orki, dalsza zwózka z pola, nieobcią- 
żały kosztow produkcyi i na folwarku takim  żyć było 
można dostatnio i przy należytym  porządku i oszczędno­
ści dorabiać się grosza, wpływy bowiem, przy m ałyeh

sność ziemska i jej eksploatacyja nie mogą być uważane wię­
cej jako rzeczy bezwzględne, jak eksploatacyja kolei żelaznych, 
naprzykład. O gół w jednym i w drugim wypadku, ma prawo 
wymagania ażeby własność ziemska tak była eksploatowaną, 
ażeby z niej można wydobywać największą ilość korzyści dla 
wszystkich, żeby żadne prawo nie ścieśniało jej rozwoju i nie 
przeszkadzało do osiągnięcia najwyższego celu: Najwięcej korzy­
ści dla największej liczby ludzi.

P . Howard rozdziela przeszkody nie dozwalające się roz­
winąć gospodarstwom na trzy kategoryje:

1. przeszkody z nędzy właścicieli ziemskich. 2. z winy 
dzierżawców. 3. z winy prawodawstwa.

Badając przyczyny, które może usunąć właściciel, p. H o ­
ward uw aża, że przeszkody te pochodzą głównie z dwóch 
przyczyn: z braku środków i z braku nauki. W ielka liczba 
właścicieli w A nglii (niestety! i wszędzie także) znajduje się 
w ciężkiem położeniu z powodu obdłużenia hypoteki i z po­
wodu wystawności jakiej od nich wymaga położenie w spo­
łeczeństwie.

W ielka liczba właścicieli ziemskich tak zubożała, że nie 
posiada możności, chociażby nawet pragnęła, usunięcia prze­
szkód nie dozwalających rozwinąć się ich gospodarstwu, a roz- 
winięcie to mogłoby się stać dla nich źródłem bogactwa i po­
tęgi. P. Howard woła w tem miejscu i słusznie: rzeczywiście 
nie wiem co jest większą klęską dla rolnictwa, czy zubożały 
właściciel, czy dzierżawca bez kapitału.

Co się tyczy drugiej przyczyny, jaką jest brak nauki, 
p. Howard bardzo szczęśliwie określa tę kwestyję, opowiada­
jąc następną anegdotę. Przypominam sobie,^ mówi on, przed 
dwudziestu pięciu laty, na dorocznym bankiecie Towarzystwa 
Rolniczego, mowę jaką szlachetny lord miał o konieczności 
nauki dla robotników. D rugi mówca, rozprawiając w tym sa­
mym przedmiocie, wykazywał jakie korzyści wyniknąćby mo­
gły dla dzierżawców, gdy otrzymali naukę ściślejszą i wyższą.
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stosunkowo podatkach i ciężarach, stanowiły czysty do­
chód, którym  zdrowy rozsądek rozporządzał. Obecnie 
zm ieniły się okoliczności, 1,500 dni sprzężajnych odpadło, 
gospodarstwo prowadzić należy swoim karkiem, robotni­
ka przepłacać, a jednocześnie rachować się z każdym gro- 
szem którv wydany nieprodukcyjnie, przyspiesza codzien­
nie ostateczną katastrofę. Obszary takie, po najwię^zej 
części zwiększane jeszcze w skutek wycięcia i wykrudo- 
wania lasu, przedstawiają ciężkie warunki powodzenia: 
obsiewane żytem , słabo mierzwione, rneracyjonalnie w za­
wiązku urządzone i obecnie do wymagań ekonomicznych 
nie zastosowane, nie mogą przynosić takiego procentu, 
o jakim właściciel marzyć pragnie. W takich gospodar­
stwach na czysty dochód, na bezustanne powodzenie li­
czyć nie można; jeżeli w wyjątkowych latach otrzym a­
nym  z nich być może jaki taki dochód, w następstwie 
czasu zmniejszy się on niezawodnie, a w końcu zupełnie 
ustać musi. WidzieliśmY majątków takich wiele i zapy­
tyw ali do czego takie urządzanie, takie wysilenia dopro­
wadzać m ogą? Gdybyż chociaż na takich obszarach wi­
dniały usiłowania ku lepszemu, gdybyśm y na nich spot­
kali przestrzenie obsiane koniczyną, szporkiem, łubinem, 
Gdybyśmy widzieli staranność o zabezpieczenie i ?pomno­
żenie nawozów, o podniesienie kultury, p rzyszłość^  mniej 
smutnych przedstawiłaby się barwach. A le widząc wszyst­
kie ujemne warunki gospodarstwa, widząc przestrzenie 
obsiane roślinami kłosowemi, widząc tylko słomę na pa­
sze, którą okrasić wypadnie zmielonem ziarnem, 
w olnie zapytujem y, z czego właściciel pociągnie dochod, 
czem podniesie urodzajność wycieńczonej ziemi? Udlegie 
pola nio-dy nawozu nie widziały i nigdy go zapewne me 
ujrzą; ta trocha ziarna i słom y, zamienione w nawoź, 
posłużą do zasilenia gruntów bliżej budowli położonych, 
posłużą do smarowania tłustego połcia, który, pomimo 
te<m nie wystarczy na pokrycie kosztow produkcyi 
i wszelkich gruntowych ciężarów. Zapytujemy co w tak 
niekorzystnych warunkach pomoże kredyt kilkumiesięcz­
ny kiedy gospodarstwo całe wymaga radykalnej zmiany, 
zastosowania do przeważnych okoliczności i postawie­
nia -o  na stopie odpowiedniej do wymagań chwili obe­
cnej. Zasianie części odległej lisem , odprzedanie gruntów  
wyjałowionych i przynoszących tylko straty, zaprowa­
dzenie na części pozostałej wyrozumowanego systematu, 
opartego przeivaznie na produkcyi paszy i urządzaniu 
pastwiska, stopniowe zwiększanie hodowli dobytku, oto

są środki podniesienia dobrobytu, zasłonięcia się ou upad­
ku, który prędzej lub później nastąpić musi. Do spełnie­
nia tych warunków potrzeba koniecznie głębokiego prze­
konania, że nie wielkie obszary, ale racyjonalne prowa­
dzenie crospodarstwa, zapewnia dochody;^ potrzeba nadto 
czasu, kapitału i swobody działania. Kapitał otrzymać 
można odprzedażą kilku włók ziemi, która w obecnyc 
okolicznościach stanowi ciężar, kulę u n o g i; zmniejszenie 
kosztów uprawy, pomnożenie dobytku dochodowego przy- 
mnoży zasobów, a zwiększenie ilości nawozu, przy racy- 
jonalnem  obchodzeniu się, podniesie urodzajność ziemi, 
która stokrotnie wynagrodzi zmniejszenie obszaru, który 
oprócz kłopotów, zmartwień i bezowocnej pracy, żadnych
nie przynosi korzyści. . . .

Ten jeden stawiamy przykład, mewymiemając ani 
nazwy, ani miejscowości, w tem silnem przekonaniu, 
że takich majatków naliczym y znaczną większość,^ które 
wijąc się w bolesnych wysileniach, wyczekują lepszej przy­
szłości, której bez radykalnej zmiany, nigdy się me do­
czekają. ___________________

Pobieżny pogląd na przeszłość i przyszłość 
rybactwa krajowego.

S kreślił S e w e r y n  Bi ernacki .

(Dokończenie.)

Szkoła agronom iczna w Now ej-A leksandryi, z przeznaczenia 
swego powołana do kształcenia m łodzieży we wszystkich k ie­
run k ach  w zw iązku z gospodarstwem  wiejskiem będących, zdaje 
się najwięcej odpow iadać pożądanem u celowi. K atedra  od- 
dzielno-trak tu jąca o rybołóstw ie w pomiemonym instytucie by­
łaby  na właściwem miejscu. Zająć takow ą m ógłby p. bobolewski, 
insnektor gospodarstw a rybnego w dobrach R yki i tia rbow , 
lub n M ężyński Józef, obecnie dzierżawca rybołóstw a w dobrach 
Siemień, obydwaj uczniowie tyle razy wspom nianego p. W iktora  
Jeziersk iego , z w arunkiem  iżby uczniowie dokładnie byli wy­
kształceni w przedm iotach powyżej przez nas wskazanych.

Co do samej praktyki, dobra Ryki i G arbów , jako w kilko- 
milowej odległości od insty tu tu  będące, przedstaw iałyby najdo­
godniejszą miejscowość, których to dobr kilkunastoletni dzier­
żawca, znany z swych zdolności i obyw atelskich pośw ięceń, za- 
pewnieby dozwolić nie w zbraniał się, ile że w pomiemonych do­
brach młodzież korzystać by niezaniedbała z wzormvego gospo­
darstw a rolnego, pod wielu innem i względami z zakładam i tech-
nicznemi połączonego. . . , , u

N iepoślednią pomocą do przejścia korzystnego kursu  by­
łoby dzieło specyjalnie o rybołóstw ie traktujące; dzieło podobne

P o  tvch dwóch mówcach przyszła kolej na trzeciego, był nim 
jeden z sędziów, k tóry  m iał odpowiedzieć na toast wzniesiony 
na ich cześć. B ył to sobie prosty yeoman z Y orkskire, mowa 
ieo-o była skrom na ale energiczna i w ykazująca zdrowy rozsą­
dek  i in telig rncy ję  praktyczną, widniejącą w każdym  ruchu
i wyrazie. Podziękowawszy zebranym  w im ieniu sędziów, do­
dał- bacznie słuchałem  mowy dwóch moich poprzedników , w zu­
pełności podzielam ich zdanie w przedm iocie korzyści jakie
■wywołać może wyższa nauka udzielana rolnikom , ale mogę im 
wskazać inną klassę społeczeństw a, k tóra row m ez m ogłaby 
ptrzym ać większe korzyści z wyższej nauki: je s t to klassa w ła­
ścicieli ziemskich, której w i ę k s z o ś ć  jest bardziej nieświadomą 
w rzeczach tyczących się ich m ajątków i bardziej zalezną od 
świadomości innych w zarządzie ich mieniem, aniżeli która
badź rolnicza klassa społeczeństwa.

O d tej epoki, mówi dalej p. H ow ard, położenie się po­
lepszyło i w iedza rolnicza rozszerzyła się znacznie pomiędzy 
rolnikam i. Jednakże, dodaje on, często^ myślałem,^ rozpraw iając 
o obowiązkowem  wychowaniu, jak  wielkie korzyści i dom  o Z1(̂ '  
stwa wyniknąć mogą dla własności ziemskiej, jeżeliby nauka 
obowiązkowa zastosowaną została do m łodych dziedziców wła­
sności ziemskich. . . . ,

G dybv uczono ich w sposób praktyczniejszy i skutpcz- 
nieiszv sztuki praktycznego zarządu m ajątkam i, gdyby wpajano 
w nich zasady ro ln ic tw a ,— przeszkody tam ujące postęp p ro d u ­
kcyi, przeszkody przechodzące z pokolenia do pokolenia, w k ró t­
ce usuniętem iby zostały. . ,, v

Czytelnicy nasi widzą, ze te  słowa głoszone w odległym  
kraju , bardzo dobrze m ogą byc zastosowane dla naszych rol­
ników, postaram y się przeto w dalszym ciągu streścić tę  zna­

kom itą k ° ^ egn<g>Jwar(] r0ZwijająC argum entacyję swoją o k o ­
nieczności nauki specyjalnej dla przyszłych dziedziców m ająt­
ków  zwraca uw agę, że od czasu jak  yeoman z Y orkshire dał

tę nauczkę właścicielom, stan rzeczy w przedm iocie wychowa­
nia praktycznego zamożnej m łodzieży znacznie się polepszył. 
Jednakże, mówi on, często zastanaw iałem  się nad tem, jak  w iel­
kie korzyści w ywołać m oże nauka obowiązkowa przyszłych 
właścicieli ziemskich, i przytacza jako przykład hrabiego L e i­
cester, który idąc śladem swojego ojca, osobiście zarządza swo- 
jemi ogrom nem i dobram i, i uw ażany jest w calem hrabstw ie 
N orfolk, jako jeden  z najlepszych rolm kow  w całej Anglii. 
Św iatły  ten właściciel, jakkolw iek otoczony bogatemi dzierżaw ­
cami jakich niewielu znajdzie się naw et w A nglii, n ab ra ł p rz e ­
konania że je s t jeszcze coś do zrobienia, żeby wszystkie jego 
folwarki w ydaw ały największą możliwą ilość plonow, albo p rzy ­
najmniej, żeby przynosiły  to co on otrzym uje z swoich posia-

(Ił° ° W  tym  celu zebrał najświatlejszych z pom iędzy dzierżaw ­
ców swoich i p rzy  pomocy ich rad  i nauki, sformułowa wa­
runki kontraktu , k tóry  pozostawiając swobodę działania dzier­
żawcy, zapewnia mu najzbaw ienniejszą niezależność w prow a­
dzeniu gospodarstwa, do k tórego może zastosować posiadany 
kapitał i naukę. K o n trak t ten jest dw udziestoletni; można go 
odnow ić lub  wypowiedzieć po upływ ie la t szesnastu. Rrzez 
te la t szesnaście dzierżaw ca upraw ia ziemię jak  m u się po - 
ba i rozporządza plonami w edług uznania, bez żadnego scie-

Jeżeli po szesnastu latach k o n trak t zostanie odnowionym, 
system at ten  prow adzi się dalej; jeżeli przeciwnie, on u  - się 
rozwiązuje, na ostatnie la t cztery dzierżawca zobowiązuje się 
przeprow adzić płodozm ian czteroletni. Nakomec, zeby się za­
słonić przeciwko nadużyciom, jakichby niesumienny dzierżaw ca 
m ógł się dopuścić z powodu swobody postępowania własci- 
c ie f zastrzega sobie praw o narzucenia dzierżaw cy płodozm ianu 
czteroletniego, lub  rozwiązania kontrak tu . (d. n.)



—  260  -

ujednostajniłoby system atyczny pogląd na ogół nauki, u łatw iło ­
by je j pojęcia, zatrzym anie w pam ięci lub przypom nienie w póź- 
niejśzem zastosowaniu. O głoszenie konkursu za napisanie dzieła 
w tej m ateryi z w yznaczeniem  odpowiedniego prem ium , więcejby 
przyniosło korzyści krajowi niż dziesięć utw orów  dram atycznych, 
bodajby do zachw ytu widzów teatralnych doprow adzających.

D rug im  warunkiem  do podniesienia rybołóstw a, je s t udo­
godnienie dawnych lub stworzenie nowych komunikacyi w kraju, 
mianowicie wodnych, jako do transpo rtu  ryb  szczególnie p rzy­
datnych i naturze tow aru odpowiednich.

Rząd pruski, troskliw y o podniesienie wszystkich gałęzi 
przem ysłu, oceniając zarazem korzyści handlu rybnego P rus 
wschodnich z K rólestw em  Polskiem , a mianowicie z W arszaw ą, 
od wieków prowadzonego, swym kosztem połączył kanałam i je ­
ziora, począVszy od miasta A ng ierb u rg a  do Johan isburga, po­
m iędzy któreroi znakomitsze zajm ują miejsca jeziora: M auer, 
Schw entzent, D argeim ene, Dobiche, Lotzenche, L iventein , T atler 
gewasser, L ukneiner, Spriu-ding, Sexter, Rosche i wiele innych. 
Z tąd  poczynającą się rzekę P issę wyczyścił i uspław nił aż do 
połączenia z N arw ią w gubernii Łom żyńskiej. R ząd pruski 
rów nież oczyścił rzekę Ł yk , posługującą szczególnie do spław ia­
nia ryb z innego pasm a jezior P ru s  wrschodnich, wpadającą po­
wyżej miasta G rudziądza do rzeki B iebrzy.

Dwie te artery je , mało znaczącym  otworzone kapitałem , dają 
tak  ogrom ną przewagę handlowi pruskiem u na targach W arszaw ­
skich^ jaką  w poprzedzającym  skreśliłem  wykazie, a bez której 
korzystna eksploatacyja tej gałęzi przem ysłu  nawet by się pojąć 
nie dała; dość powiedzieć, że odległość jeziora  M auer od W ar­
szawy z górą mil 40 przechodzi.

W  naszym kra ju  wiele bardzo na tej drodze do zrobienia 
pozostaje; biorąc przecież na uwragę położenie względne co do pro- 
dukcyi rybnej, rzeka Tyśmienica, biorąca początek w jeziorach 
K rasnem  i Sicewicz, zbliżona zaś i zasilana wodami z jez io r Ł uk- 
cze i Uścimowskich, w przebiegu przez stawy B uradow ski i S ie­
miński i posługująca gospodarstwom  rybnym  w Czem iernikach, 
Siem ieniu, R udzienku, K ocku i innym w tej okolicy, największą 
ilość tow aru zabrać by mogła.

W ażną dogodność tej artery i stanowi położenie wyższe od 
W arszaw y, jako  punk tu  głównego zbytu, do którego tow ar bez 
p rzek ładan ia  na statki innego rodzaju m ógłby być doprow adzonym . 
Okoliczność ta  dałaby przewagę królestw u nad  handlem  P rus 
W schodnich, zkąd ryhy  przybyw ające, unikając dalszego prow a­
dzenia rzeką N arw ią i kosztownego holow ania na W iśle, są prze­
wożone w beczkach siłą pociągową do W arszaw y.

Spuszczać się niegodzi z uw agi, że: rzeka Tyśmienica p ły ­
nąca w k ierunku wschodnim od wsi G órka K ocka nad rzeką W ie­
przem  położonej, je s t zarazem d regą  kom unikacyjną wodną najda­
lej w środek G ub. Siedleckiej posuniętą, i że uspławnienie jej p rzed­
staw iłoby zarazem  nieocenione korzyści pod względem spławu 
zboża, k tóre  obecnie z całej okolicy nader urodzajnej, na osiach do 
stacyi kolei żelaznej w Ł ukow ie lub M iędzyrzecu w yprow adzanem  
być musi, jak  niemniej um ożebniłoby tani spław drzew a z obszer­
nych lasów Parczew skich i okolicznych, dziś o mil 4-y od rzeki 
W ieprza oddalonych.

Trzym ając się m etody robienia zastaw a nie śluz kosztownych, 
zwykle przez inżynierów  wodnych w zastosowanie branych, usp ła_ 
wnienie rzeki Tyśm ienicy wyżej nad Rs. 15,000 kosztować niemoże, 
z dodaniem  szarw arków  grom adzkich z okolicy do zwózki mate- 
ryjałów , obróbki drzew a, bicia szpuntpali, sypania grobel i t. p , 
k tó reby  w płynęły na zmniejszenie kapitału  nakładow ego o całą 
wartość przydanej pracy. P lany  budow y zastaw i odpowiednie 
kosztorysy, sporządzone około 1855 roku  przez niegdy W iktora 
Jezierskiego, znaleść by się powinny w ręku p. Jozefa  M ężyńskie­
go zięcia jego, obecnie dzierżawiącego rybołóstw o w dobrach Sie­
mień, tamże zamieszkałego, któren bodaj dla ustalenia wspomnień 
o swoim teściu, udziału tychże odmówić by niezechciał.

Trzecim  wreszcie w arunkiem  hodowli ryb w kraju  je s t w yda­
nie odpowiednich przepisów policyjnych i oznaczenie kar na prze­
kraczających. Rząd pruski, który i w tym  w ypadku za przykład  
do naśladowania stawić muszę, rząd  pruski mówię, przekonawszy 
się z offert podawanych przy  wydzierżaw ianiu jezio r o zm niejsza­
jącej się wartości tej gałęzi przem ysłu, w ydał postanowienie w moc 
którego: _

1. W szelki połów zakazanym  je s t od dnia 15 M arca do 15 
Czerwca jako w epoce ta rła , z tej kategoryi przecież wyłączają się 
sadzawki konserwacyjne, obejmujące tow ar gotowy do sprzedaży.

2. Przekraczający dzierżawca rybołóstw a ulega na raz p ierw ­
szy karze talarów  53, na raz d rug i talarów  300, w razie zaś trze ­
ciego przew inienia odpada od dzierżawy i traci praw o przystępo­
wania do takowej we wszystkich dobrach rządow ych.

3. Osoby obce dopuszczające się kradzieży, a naw et w łaści­
ciele za łowienie ryb  w czasie zakazanym , podlegają karom  p ie­
niężnym.

4. D onoszący po udow odnieniu rzetelności podania, odbiera 
w ynagrodzenie z najbliższej kassy rządow ej, bez żadnej oddzielnej 
decyzyi, a tern więcej bez poprzedniego przyzw olenia i assygnacyi 
M inisterstw a finansów, jak  to po innych zarządach krajowych m ie­
wa miejsce.

R ząd  pruski troskliw y o pomnożenie i u trzym anie bogactwa

narodowego, w nowszych już czasach w ydał kodeks rybny, na 
kształt kodeksu leśnego w wielu krajach obowiązującego,^ k tóry  
bez kwestyi najwięcej dla nas św iatła rzucić potrafi i godzien jest 
naśladowania.

Zanosiło się i u nas na coś podobnego; akta byłej Kom issyi 
Rządowej Spraw  W ew nętrznych i policyi dostarczać mają dowodów, 
jako  były Radca S tanu Łuszczewski był wydelegow anym  z tej 

! M agistratury  a razem  prezydująeym  w komitecie zebranym  do 
i ułożenia przepisów o hodowli ryb  w królestw ie. J a k  daleko po- 
I stąp iły  prace tego kom itetu niewiadom o nam; skutku nie widzim.

Tow arzystw o opieki nad zwierzętami istniejące od lat ty lu  
i może rozciągnie opiekę nad działem stw orzeń, które w dziesięć- 

kroć przyczyniają się więcej do żywienia ludności krajowej i jej 
[ dobrobytu, niż m aleńka w porów naniu ilość zwierzyny, podniebie­

nia smakoszów7 łechcącej.
W edług nas kodeks rybny  winien obejmować przepisy obo­

wiązujące hodowców i kary  na przekraczających takowe ja k  nie­
mniej na w ykradaczy. Nam  przedstaw iają się do zamieszczenia 
w przypuszczalnym  kodeksie następujące artykuły :

1. R yby są własnością tej osoby, której własnością jest po­
w ierzchnia zarybiona, z wyjątkiem szczególnych przywilejów lub

! nadań praw nie w użytkow aniu osób innych lub korporacyi bę- 
, dących.

2. Łow ienie ryb  lub ik ry  jakim kolw iek sposobem, za po­
mocą sieci, wędek, bicia strzelbą, ościami i t. p. bez posiadania 
przyw ileju lub zezwolenia właściciela, jest kradzieżą.

3. Łow iący niepraw nie ryby łub ik rę  w ograniczeniu cudzej
własności ulegać winien:

a. K arze aresztu, z dodaniem  w niektórych razach pienię­
żnej za przekroczenie prawa.

b. Obowiązkowi zwrotu podwójnej wartości pochwyconego 
( przedm iotu  na rzecz właściciela, a to przez w zgląd na trudności
pochwycenia złodzieja, jeżeli kradzież nastąpiła  w wodach mających 
dzikie gospodarstwo.

c. Jeżeli kradzież popełnioną została w miejscowości podda- 
nej gospodarstw u regularnem u i urządzonem u z zachodem i kosz­
tem, natedy winny, oprócz kary sądowej, zapłacić winien wartość

j przedm iotu wedle cen targow ych i spodziewane korzyści z przyro- 
! stu, oznaczyć się mające przez biegłych.

d. Sam a chęć popełnienia kradzieży udowodniona, jaką  
jest pochwycenie przy zam iarze łowienia, zapuszczenie sieci, w ię- 
1 cierzy, saków, drygubic, podrywek, wędek, pochw ycenie z ościami
nad w odą i t. p. ulegać winna karze sądowej.

4. Ł o w ie n ie  ry b  n a  p o n ę tę  za tru tą , ja k o  szk o d liw e  z a b ra n ia  
się i pociąga:

a, K arę  sądową wyższego stopnia, w razie zaś udow o­
dnionego otrucia osoby, karę w ym ierzaną za zabójstwo.

b. W ynagrodzenie szkody zrządzonej właścicielowi w po­
dwójnej wartości przedm iotu.

5. Łowienie ryb  zabrania się w czasie ich naturalnego
zapładniania nawet samym właścicielom a mianowicie:

a. Szczupaków  od dnia 15 M arca do 15 K w ietnia n. s.
b. K arpi od dnia 1 M aja do 15 Czerwca.
c. Sandaczy od dnia 1 K w ietnia do 15 Maja.
d. O koni od dnia 1 K w ietnia do 15 Maja.
e. K arasi od 15 M aja do 1 L ipca.
f .  L inów  od 18 M aja do 1 Lipca.
g. Leszczy od 1 K w ietnia do 15 Maja.
h. W ęgorzy od 1 M aja do końca tegoż miesiąca.
i. P łoci przez ciąg miesiąca K w ietnie.
k. Pstrągów  przez miesiąc Maj.
I. Rapy od 20 M arca do 15 K w ietnia.
ł. Jazi od 1 do 15 Kwietnia.
m. Uklejów przez miesiąc Czerwiec.
W yłączają  się z pod tego przepisu ryby  w ędrujące z m orza, 

ja k  np. Łososie, Jesio try , Certy i t. p. które jedynie w czasie 
tarcia wychodzą w górę rzek i są do pochwycenia.

6. Z pod osnowy powyższego artyku łu  wyłączają się w ła­
ściciele urządzonych gospodarstw  rybnych, którzy  ze stawów za­
pasowych dostarczają tow aru wyłącznie na konsum pcyą w yho­
dowanego i w tym celu oddzielnie utrzym yw anego, co za każ­
dym razem winno być udow odnione świadectwami pochodzenia
ryb z wyszczególnieniem, iż takowe brane są z wód zapasowych.

7. Budow anie jazów na stawach, jeziorach i rzekach przez 
osoby nie mające do tego ty tu łu  praw nego pociąga za sobą:

a. K arę sądową.
b. Obowiązek rozebrania jazów swym kosztem.
c. O płacenie właścicielowi g run tu  najmniej rs. 10 za k ra ­

dzież w rybach dom niem anie dokonaną.
d. W  razie pow tórzenia winy, w y n a g r o d z e n i e  właściciela 

ma nastąpić w podwójnej ilości, to je s t przez zapłacenie z strony 
winnego rs. 20.

e. Niemożność popłacenia kary  pociągać ma odsiedzenie 
aresztu pod ług  zasad przy karceniu  defraudantów  skarbow ych 
przyjętych, to je s t po kop. 75 za dzień jeden detencyi.

8. Rozm yślne wyjmowanie staw ideł w upustach i mnichach 
prowadzące za sobą zniżenie wód, a tem samem ułatw iające k ra­
dzież, lub co gorsza wyniszczenie zarybku, pociąga za sobą:

a. K arę  sądową za naruszenie cudzej własności.
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b. Zw rot zrządzonych szkód i spodziew anych korzyści 
wedle ocenki znawców lub zaprzysiężonej wartości przez strony 
lub  ich reprezentantów  podanej. _ .

c. N iem ożność w ynagrodzen ia  szkody w walucie poc iąga
odsiedzenie w więzieniu. _ .

9. S trażn ik  przez w łaściciela postanowiony i składający 
przysięgę wedle postanowić się mogących przepisów  praw a, na 
wierność zeznań, stanowi dowód praw ny oskarżenia i dokona­
nego czynu, naprzeciw  oskarżonemu.

O brona własnej osoby strażnika naprzeciw  w ykradacza 
rybnego je s t czynem z praw a samego dozwolonym; wszelkie więc 
ugodzenie w część przednią ciała w ykradacza przez strażnica, 
czyli narzędziem  z bliska dosięgającem  czyli z broni palnej, nosi 
tem samem cechę obrony koniecznej i to w mipjscach zwyk e 
niedostępnych i wcale niezaludnionyćh.

10. R ozpoznaw an ie  wszelkich przekroczeń  ninie jszego p ra ­
wa, appl ikacy ja  k a r  n iższych i p rzysądzanie  w ynagrodzeń  do w y­
sokości rub li  100 należy do w ójtów  gmin; dalej nad  powyżej 
w ykazane do sądów  krajow ych .

11. W  razie żądania stron interesowanych ogłaszanie prze­
pisów projektow anego praw a może następować corocznie p rz ‘ z woj 
tów gm in w obrębie ich jurisdykcyi.

M otywa uspraw iedliw iać mogące konieczność ułożenia ko­
deksu rybnego i wprow adzenia takowego w- egzekucyą, jak  nie­
mniej brzm ienie odnośnych artykułów  jest do tyle widocznem, 
że dołączenie onych w tem miejscu uważam y za zbyteczne.

K o ń cz ąc  ten pobieżny  r z u t  myśli na  stan gospodars tw a 
r y b n e g o  u nas, pom inąć nie m ogę tej ważnej okoliczności,  ze: 
j a k  skassow anie k lasztorów  i  inne p rzyw iedzione przezem nie ,  
w p ły n ę ły  w swym czasie na  u p ad e k  p iscyku ltu ry  w  k ra ju ,  a 
obecnie zw ro t ogólny  ku  spe łn ian iu  przepisów' i postanow ień  ko ­
ścioła i w zras ta jąca  ludność  W arszaw y ,  mianowicie zbogaconych 
s ta ro -zakonnych ,  z 162,722 w ro k u  1866, dochodząca  w 18 d 
do 250,000. a z czasowo p rzebyw ającym i i garn izonem  do 
300,000 g łów , w  związku z zw iększającą się ludnością innych 
m iast p row incy jona lnych ,  w k ró tk im  p rze b ieg u  la t trzydzieści 
n iedochodzącym , w k tó ry m  gospodars tw o  rybne  systematyczne 
zaprow adzać poczęto, pop y t  n a  ta rgach  tu te jszo-krajow ych  w tro j-  
nasób się zwiększył. T o w a ru  więcej n ie  p rzyby ło ,  prócz  może m ało  
znaczącej ilości * z gubern ii  G rodz ińsk ie j  sku tk iem  u ła tw ionego  
t ran sp o r tu  kole ją  żelazną W a rsza w sk o -P e te rsb u rsk ą  i Terespolską; 
a le za to  ceny  więcej niż zdw oiły  się, skoro  obecnie p łac i  s;ę 
zw ykle  w  W a rsza w ie  za sz cz u p ak a  żyw ego kop. 40, za ka rp ia  
kop . 35, za l ina  i ka ra s ia  po  kop. 30-

W zory paszowe (Futternormen).
przez Dr. R. W eidenham er, D rrek . Szk. R oln. w Helm stedt.

N iew ątpliw ą je3t praw dą, przez ścisłe dośw iadczenia stw ier­
dzoną, że w dziennej paszy zw ierząt pow inna się znajdować, od­
pow iednia celom produkcyjnym  ilość m ateryi suchej, w niej zaś 
oznaczony stosunek materyi azotowych do bezazotowych i tłus- 
tości, jeżeli wszystkie m ateryje w paszy zawarte, mają być w ozna­
czonym celu spotrzebowane.

W praktyce niezawodnie ogrom ny kapita ł zostaje bezuży­
tecznie zu ży ty 'p rzez  to, że rolnicy nie składają dziennej paszy 
wedle wzorów przez naukę podanych. J a  w mojej praktyce, 
w hodowli b yd ła  otrzym yw ałem  w ypadki, k tóre wielu rolników  
zadziw iały, ponieważ w żywieniu starałem  się przepisy naukowe 
ile można zachować. Rzeczywiście nie łatw o przychodzi ro ln i­
kowi praktycznem u paszę tak  złożyć, ażeby stosunki rozm aitych 
grupp pokarm ów, ściśle się zgadzały z przepisam i nauki, zwłasz­
cza jeżeli nie ma wpraw y w użycie liczb podanych. D la  tej 
przyczyny, obliczenia tego rodzaju mało się w praktyce upowsze­
chniły. Sądzimy przeto iż podanie łatw iejszego postępowania, 
nie bedzie bez praktycznego użytku. W  istocie, w arunki w p ra ­
k ty c e 'są  tego rodzaju, że niem a konieczności scisłego trzym ania 
się liczb przez naukę postawionych; ponieważ nietylko skład roz­
m aitych o-atunków paszy w pewnych granicach je s t zmienny ale etra- 
wność różnych pierw iastków  pokarm owych zależy od konsty tu- 
cyi paszy; zwierzęta nie jednakow ą władzę traw ienia inają; na- 
koniec w gospodarstw ach, mianowicie większych, rozdzielanie 
paszy i ogólne spożycie nie może być ściśle do funta uregu lo ­
wane. Naw et najsum ienniejsze złożenie paszy wedle wymagania 
naukowego, często w praktyce potrzebuje uzupełnienia.

M ateryja sucha paszy, opuszczając małe ilości m ateryi mi­
neralnych w niej zaw artych, powstaje głównie z proteinu (mate- 
t e r y j a ' azotowa), tłustości i wodowęglilców (m ateryja bezazotowa). 
Miedzy* wodowęglikami rozróżnić należy tak  zwane m ateryje 
extraktow e bezazotne, wraz z krochm alem  i w łóknem  roślinnem , 
k tórych zmienne ilości zostają strawion r odpowiednio konstytucyi i ze­
stawieniu paszy. W edle nowszych badań zdaje się przyjąć mo­
żna, że tem więcej traw i się w łókna roślinnego, im mniej jest 
m atervi extraktow ych i krochm alu w porcyjach paszy; odwrotnie; 
tem mniej się straw i eełlulozy (w łókna roślinnego) im więcej 
m ateryi extraktow ych w paszy jest obecnych. W ogolę przyjąć 
można, że ilość wodowęglików strawionych, z jednej strony zależy

od ogółu materyi suchych przez zwierze spożytych; z drugiej od 
ilo śc f pro teinu  i tłustości, w m ateryi suchej zawartych.

Zważając na te okoliczności, również ja k  na w arunki w p ra­
ktyce rzeczywiście zachodzące, przyjąć można za dostateczne, gdy 
rolnik w składzie dziennych porcyi paszy ogranicza się na_ kon­
trolow aniu ilości m atery isuchej, proteinu i tłuszczu, dla zw ierzę­
cia potrzebnej; na stosunek zas p ro teinu  do pierwiastków extra- 

i ktowych azotu niezawierających, niezwraca uw agi, przez to bo­
wiem praca obliczania s ta j ' się łatw iejszą, bez popełnienia waż­
nego błędu w stosunku rozm aitych pierw iastków  pokarm owych.

D la wyrównania w norm alnem  żywieniu b raku , którego 
z podanych powodów w prak tyce nigdy spisie obliczyć nie m o­
żna, korzystnie będzie używać słomy ad libitum, jako  dopełnienia, 

1 zawsze z uw agą na dobroć stale oznaczonej paszy, tudzież słomy, 
k tó rą  się ma do rozporządenia.

P r z y k ł a d .
D la  krów  mlecznych potrzeba dziennie i średnio, na 1 cent. 

wagi żywej:
2 ,5 — 3 funt. materyi suchej
0,2 5— 0,2 8 proteinu (m at .  azot.)
0 ,0 8  —  0 ,0 9  tłustości.

Stosunek pro teinu  do m ateryi extraktow ych azotu nie za­
w ierających, w inien być około 1:5. '• 1AAA c . '

P rzyjm ujem y że do żywienia jest 20 krow, po 1000 tun tow  — 
20,000 funt. czyli 2 0 0 x 1 0 0  (200 centnarów ).

D ziennie przeto potrzeba około:
m ateryi  suchej 2 0 0 X 2 , 8  = 5 6 0  f. 
pro teinu  2 0 0 X 0 , 2 7 =  54 f.
tłustości 2 0 0 X 0 , 0 8 =  16 1.

Na paszę dajemy:
1 0 0 0  f. wywaru kartofli, w nim: 50 f. mat. such. 10 1. proteinu 1,5 f. tłusz.

5 0 0  f. buraków ,> 60 f. ,, 5 f- ,, l , 5 b >,
2 0 0  f. siana łąkowego ,, 170 f. ,, 17 i. 5,0  . ,,
100 f- plew pszennych ,, 90  f. „  4 f. ,, 1,5 f. ,,

50  f. makuchów rz ep a k . „  40 f.____ v,_____ 1 4 f . „  4,5  f. „
Razem 4 1 0  f. ,, 5 0 f. ,, 13 f. ,,

D la uzupełnienia porcyi, zadaje się słomy pszennej i owsia-

ne  ̂ Przypuszczam y że zwierzęta dopełniając braku materyi suchej, 
zjadaja około 200 funt., w których je s t około 170 funt. m ateryi 
suchej", 4 — 5 f. proteinu, 3 f. tłustości. Cała więc pasza spoży­
w ana zawiera: około 580 funt. m ateryi suchej, 54 funt. proteinu, 
16 funt. tłuszczu, co odpowiada liczbom wyżej podanym  dla 20
krów  mlecznych. .

W  paszy znajduje się 260— 270 funt. m ateryi extraktow ych, 
bezazotowych; a zatem  protein jest do nich w stosunku 5 4 :2 7 0 = 1 :5  
ja k  badania naukowe wymagają.

A lbo dajem y na paszę:
2 0 0 0  f. wywaru kartofli ,z  100  f. materyi such. 20 f. proteinu 3,0 f. tłuszczu

3 0 0  f. siana 2 5 0  f. „  25 f. „  7,5 f. „
2 0 0  f. plew pszennych 180 f. ,, 8 f. „  3 ,0  f. „

10 f. siemienia lnian. 10 f._____ y,_____________ 2 5 , ,  8,5 f. , ,

Razem 5 3 0  f. ,, 55 f. ,, 17 f. ,,
N a dopełnienie daje się słomy do woli; zw ierzęta z niej 

spożywają około 50 funt; w ogóle więc dostają 570 funt m ate­
ry i suchej, 50 f. proteinu, 17,5 tłuszczu; w paszy jest 270 m a­
tery i extraktow ych bezazotnych; stosunek proteinu do nich je s t 
1:5. G dyby zw ierzęta naw et tych 50 f. słomy nie użyły, stosu­
nek ten byłby  1:4,5; że zaś pasza wspom niona jest bardzo boga­
ta we w łókno roślinne, należy więc spodziewać się z pewnością, 
że mały b rak  m ateryi extraktow ych zostanie zastąpiony przez
cellulozę obecną.

Z uw ag powyższych widocznie się okazuje, że łatw o je s t 
p raktyce poddać się pod praw id ła  nauki, bez popełnienia błędów 
i wielkich trudności (F u h lin g ’s neue landw irth . Zeitung). Z,d.

Przegląd korrespondencyi.
D nia 8-go Sierpnia.

Pierw szy ten dzień niczem się nie w yróżnił od poprze­
dnich, deszcze przechodzą, niedozwalając sprzątnąć ja k  należy 
resztek po polu porozrzucanych. Mieliśmy sposobność oglą ac 
pszenicę pod W arszaw ą, która już  gdzie niegdzie na pm u pora­
stać zaczyna. Rok przeto bieżący do bardzo niefortunnych zali­
czyć w ypada, tem bardziej, że żniwo wykonywane z takiem i p rze­
szkodam i, znacznie podnosi koszta produkcyi, k tóre , ną-wet w la ­
tach norm alnych, przy istniejących ciężarach są tak w ielkie, że
nie wiele się d la  ro lnika okroi.

W  dniu szóstym b. m. na polu folw arku Rakowiec, za ro­
gatkam i jerozolim skiem i, wykonaną została p róba  żniw iarki Ce­
res, wyrobione! przez p. F . Jabłońskiego z W ałówie. W yrób  
swój p. J .  okazywał na konkursie i na W ystaw ie, z zapowie- 
dzeniem , że na bieżące żniwa wyrobi znaczniejszą ilość tych po­
żytecznych maszyn, jako też przyrzeczenia dotrzym ał i 67 sztuk
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żniw iarki rozeszło się po kraju; do tej pory nabyw cy są zado­
woleni. Pokazuje się przeto, że po rozwiązaniu kw estyi, czy żni­
w iarki mogą być u nas z korzyścią użytem i, p rzedstaw ia się 
kwestyja, czy mogą być w kraju  budowanem i i po niższej, ani­
żeli zagraniczne, cenie, rolnikom  dostarczanemi. Na to zapytanie 
zapewne p. Jab łońsk i w krótce odpowie, tem bardziej, że i innych 
system atów żniw iarki, o ile tem u praw o nie stanie na przeszko­
dzie, w yrabiane być mają.

Z Włoszczowskiego (gub. K ielecka) piszą do nas, że ceny 
się podnoszą i kupcy chciwie zboże nabyw ają, korrespondent 
u tyskuje, że w ięksi właściciele form alnie licytu ją się o robotnika, 
co naturaln ie  niekorzystnie na ogół gospodarstw  oddziaływa.

K ilka żniw iarek W ood’a przybyło  w okolicę i bardzo do ­
brze działają, gdyż m ożna każdą z nich do 13 m orgów  zerżnąć
0 ile widzieć możemy; tak  znaczna ilość roboty może być wy­
konaną p rzy  pom ocy bardzo dobrych  koni, na przeprząg  uży­
wanych. O  hodow li, k tó ra  bez zaprzeczenia jest podstaw ą gospo­
darstw a, zaczynają tam  myśleć poważnie, sprowadzono kilka sta­
dników  rasy  Berneńskiej i Szwyc, które, ja k  się zdaje, są w ła ­
ściwsze. Z pow odu pastw isk leśnych i bagnistych, wiele sztuk 
byd ła  padło na mocz krwawy. Owocu, z wyjątkiem  śliwek, m a­
ło. Pszczoły  dobrze się w yroiły. G rochy niszczy robactw o, po­
m iędzy którem  spostrzeżono poczw arkę koloru stalowego, z sze­
ścioma punktam i oranżowem. na górnej części; poczwarki te za­
chowano, celem obserw ow an a w ylęgu.

Nadzieje ogrom nego u r o d z a ju  nikną, żyto rzadkie, w kłosie 
dobre,£ teraz z powodu ciągi®k słoty już rośnie; pszenice średnie
1 dobre pokazują śnieć; jęczm iona praw ie ogółem liche, za mo­
kra  zostały zasiane, potem były  przypalone; owsy, małoco w yż­
sze, cokolwiek się pop raw iły ; grochy  nikną ogółem  na polach 
i niewiem czy nawet grochow iny zdrowe będą z pow odu robac­
tw a, którem  są jakby  obsypane. Kartofle do tąd  dobrze stoją, ło- 
dyg i ogromne, lecz czy ciągłe m okra pora im także niezaszkodzi, 
w krótce się pokaże.

Siano i koniczyny się udały  bardzo dobrze.

R o z m a i t o ś c i .

Mąka obrocina (pastew na) F u tterm eh l. Na wystawie p ie­
karskiej w B erlin ie, jaka  m iała miejsce przy końcu roku zeszłe­
go, pom iędzy innemi okazami, znajdow ała się tak zwana mąka 
obroczna, służąca jako  mieszany koncentrow any pokarm  d la  zwie­
rząt dom owych, jak : konie, woły i świnie, a m ająca na celu, 
w k ró tk im  czasie przeznaczonym na w ypoczynek zwierząt, nasy­
cić je  dobrze paszą łatw o straw ną, którejby wartość pożyw na ja k  
najdokładniej m ogła być wyzyskaną. Że przy karm ieniu całemi 
ziarnam i nie idzie cała ilość wartości pożywnych na pożytek, 
okazuje się z tego, że często zdarza się, iż konie oddają całe 
ziarna niestrawione. Z iarna te skutkiem  swej tw ardej pow łoki 
nieuległy zupełnem u działaniu organów  traw ienia, kiedy przy 
naruszeniu i  obrażeniu skórki, rozpuszczenie zaw artości z iarna  
ma miejsce. Z tego okazuje się jasno, o ile korzystniejszem  jes t 
karm ić owsem szrntowanym . W ysoka wszakże cena owsa zw ró­
ciła uwagę, aby mieszać go z innemi środkam i pastewnem i, któ- 
reby  nie zmniejszały wartości pożywnej, a jednakże były  tań - 
szemi. W ychodząc z tej zasady w yprow adzoną została idea, aby 
z mięszaniny szruty rozm aitych zbóż i roślin strączkow ych wy­
piekać chleb na karm ę dla bydła. D la wyzyskania wszakże ca­
łej w artościpokarm ow ej szruty, zastosowano metodę S tockhardta, 
posługując się sodą i kwasem solnym. P rzy  takiem  postępow a­
niu tworzy się w masie chlebowej sól kuchenna, k tó ra  wielce 
u łatw ia traw ienie. W  skutek czego pierw iastki stają się więcej 
assym ilacyjne, a k tóre inaczej bez użytku wydzielanemi zostały. 
N a wystawie przedstawiono 2 gatunki chleba obrocznego (paste­
wnego): 1) dla bydła i koni, 2) dla trzody chlewnej. M ateryał 
do tego użyty składał się z następujących części:

Z  Bialskiego.
W  dniu 23 L ipca  okolica nasza zaniepokojoną została sm u­

tną wiadomością o zjawieniu się szarańczy na polach dóbr Wor- 
gole i Droblina. Ti rozporządzenia w ładzy zebrano z całej gminy 
ludzi dla niesienia pomocy i po przybyciu na g run t, znaleziono 
na przestrzeni k ilkunastu m orgów  znaczną ilość skrzydlatych 
owadów, częścią na zbożu, częścią na ziemi rozprzestrzenionych; 
owady te, m ają wszelkie cechy szarańczy, a choć nie je s t to g a ­
tunek ten, jaki pojawia się 6w Rossyi, niemniej jednak  niszczy 
zboże pożerając kłosy, na które siadają najwięcej z zachodem 
słońca; przybyli ludzie wichami spędzali szarańcze ze zboża, 
zrzynająć takowe natychm iast, rżysko zaś zostało spalone; należy 
więc sądzić, że jeżeliby były  złożone w ziemi jajeczka, to tako­
we po wypaleniu rżyska i przeoraniu ziemi zniszczone zostaną. 
W  O patowskiem , jak  donosi K ury jer W arszaw ski w N -rze 157, 
szarańcza poczyniła znaczne szkody, tern więcej więc należy się 
obawiać, aby ta  straszna plaga nie do tknęła  nas w przyszłości, 
zwłaszcza że ja k  opow iadają starzy tutejsi gospodarze, to przed 
kilkudziesięciu laty by ła  już  tu  szarańcza we wsi Sielczgk w pow. 
Bialskim.

Sprzęt żyta je s t na ukończeniu, o rezultatach tegorocznych 
zbiorów w późniejszej doniosę korrespondencyi.

Deszcze padają w m iarę, kartofle więc rokują ładny  plon, 
należy się tylko obawiać zarazy. Je d e n  z gospodarzy mających 
m ajątek nad B ugiem , uskarżał się, że na dołkach poczynają k a r­
tofle psuć się, koło Białej jak  do tąd , są ładne i zdrowe. Ceny 
zboża lepszej tranzakcyje częste, na kupujących nie zbywa; 
w Siedlcach na ta rg  w tych dniach dostawiono 300 korcy now e­
go żyta, płacono za korzec wyżej 5 rs. Inw entarze po um iarko­
wanej cenie. Ludw ik Budziszewski.

dla koni i krów
Bobu lub g r o c h u .............. 150 f.
K ukuruzy  am erykańskiej . . 160 „
O tręb  żytnich pastewnych . . 160 „
O w s a ........................................70 „

d la  trzody chlewnej 
150 f.
187 V,
187y2 „

540 f. 525 f.

z gub. Wołyńskiej.
(k.) Z gub. wołyńskiej piszą do O gniska domowego, że rok  

b ieżący pod pewnym  względem powinien być pom yślnym  dla gos­
podarzy rolnych; ziemia zwiastuje piękne urodzaje, pszenica 
ja k  złoto, żyto jak  s reb ro , owies przepyszny i okazałych ja ­
rzyn spodziewać się można. W  niektórych folw arkach prze­
jaw ia  się śnieć czarna (Ustilnego Carbo Terlosa) na życie, czego 
dotąd  nigdy nie bywało. Przybysz ten bowiem czepiać się 
przyw ykł dotąd jęczm ienia i o w sa , rzadziej już pszenicy, p ro ­
sa i kukuruzy. Owce i bydło ucierpiały wiele w tych stro ­
nach od karbunkułu , a ks'ięgosusz gdzieniegdzie jeszcze się 
sroży, co przypisać potrzeba niedbalstw u w utrzym yw aniu bydła 
w czasie zimy... W  lasach rozrodził się też do zbytku zwierz 
dziki, wilki niszczą dobytek niesłychanie, zachodzą dowsi nawet, 
a p rzy  braku strzelby, trudno  i zaradzić tej pladze...

O bie ilości dają jednakow ą ilość chleba. O tręby żytnie, tu taj 
w y m ie n io n e ,  p r z y g o to w a n e  b y w a ją  w y łą c z n ie  n a  k a rm ę ,  i s t a n o ­
wią mąkę żytnią z której tylko delikatniejszą m ąkę odebrano. 
Jasnem  jest, że przez dodanie owoców strączkow ych pom naża 
się znacznie ilość m ateryi azotowych i substancyi suchej, tak , że 
mimo wilgoci, ja k ą  chleb w sobie posiada, zaw iera jeszcze w so­
bie tyleż azotu co suchy owies. Spraw dzonem  to zostało na 
doświadczeniu, gdyż chleb dla koni i bydła, pomimo 39 p ro ­
centów wilgoci, zaw iera jeszcze około 12°/0 m ateryi azotowych 
w swoim składzie, a wartość pożywną mieć musi większą niż 
owies, gdyż jest zupełnie assymilacyjny. Chleb taki, p rzy wyso­
kich cenach owsa je s t tańszy, a wziąwszy na uwagę, że obok 
równych wartości pożyw nych, chleb zapew nia dokładniejsze 
zassymilowanie części pożywnych, korzyść staje się w yrazistszą. 
D la  ułatw ienia zastosowania chleba obrocznego dla koni, takowy 
suszy się w taki sam sposób jak  suchary i następnie szrutuje, 
i w takim  stanie oddatvanym bywa na sprzedaż, przez co wielce 
ułatw ia się mieszanie z sieczką. O statecznie należy zwrócić 
jeszcze uwagę na tw orzącą się przy  pieczeniu dekstrynę, k tóra 
pobudza żołądek i podnosi ap e ty t, co szczególniej ma miejsce 
przy używaniu produk tu  suszonego. Z tego pow odu, taki chleb 
zasługuje na uw agę wszystkich rolników (i trudniących się fu r­
m ankam i), k tórych konie mają wiele roboty, a zbyt k ró tk i czas 
przeznaczonym być może na popas. P rzy  użyciu chleba lub szru ­
ty  z niego, można w bardzo kró tk im  czasie zasilić zwierzę łatw o 
strawnym, pożywnym  i silnym  środkiem  pokarmowym. (S . Nourg.

I w „Ind. B lttrr i') . —k.
Torf. „Z iensled. G azete” podaje wiadomość o próbach o p a­

lania torfem na kolei K ijow sko-K urskiej. W ykonanie prób po­
przedziło zbadanie 15 pokładów  torfowych wzdłuż linii kolei, 
na przestrzeni 6,895 dziesiatyn zawierającej 400,000 sążni ros. 
sześciennych torfu suchego w dobrym  gatunku. W  kilku pokła­
dach znaleziono to rf w yrównywający niem al pod względem do­
broci opałowej drzewu brzozowemu, użytem u w jednakow ej ilo­
ści, przewyższa zaś wiele innych gatunków  drzewa. Przecięciow o, 
zamiast jednego sążnia drzew a dębowego używanego na kolei 
K ijow sko-K urskiej, trzeba użyć l ' / 2 sążnia torfu. Doświadczenia 
wykonane w A ustry i, BawTaryi, W irtenbergu  p rze k o n a ły , że 
ogrzewanie lokomotyw torfem nie w ym aga żadnych^ przeróbek 
w piecach, ani też jakichkolw iek nowych przyrządów . K ażda 

'.lokomotywa ogrzew ana drzewem , może z wszelką łatw ością po- 
I  sługiw ać się torfem , przyczem należy ty lko uważać aby był we 
właściwy sposób układany. P ró b y  robione na kolei K ijowsko- 
K urskiej dowiodły, źe opał torfow y na 10 w iorst jazdy  koszto­
wał taniej o 4 ruble, niż opał drzew ny. R ezultat taki powinien 
zachęcić i inne zarządy kolei do przekonania się o wartości opa­
łowej torfu i w prow adzenia go zamiast drzewa. Posiadacze tor-



_  26 3  —

fow isk  p o łożonych  p rzy  lin ijach  kolei że laznych , we w łasnym  
in te res ie , pow inn iby  s ta ra ć  się o w prow adzen ie tego  m a te ry ja łu
do  ogrzew ania . *•

W Lublinie u r ią d ia  się fab ryka  m achin i n arięd si roluicsycb przy  
k tó re j zna jdow ać się będzie  od lew n ia  żelaza z piecem  kapow ym . 
A d m in is tra to rem  odpow iedz ia lnym  fab ry k i zos ta ł p. M ieczysław  
W o lsk i, b . k ie ro w n ik  w arsztatów  m echan icznych  p rz y  in sty tu c ie  
ag ronom icznym  w  N o w o - A le k sa n d ry i(P u ła w a c h ) . K o n tra k t w społ- 
kow y  pom iędzy  pp. M ieczysław em  Ł ab ę ck im , w łaścicielem  ‘b ^ 1- 
P ru sy  i  innych  w g u b ern ii R adom skiej i M ieczysław em   ̂ W o 
sk im  zaw arty  zos ta ł w d n iu  9 C zerw ca r .  b., p rze d  rejen tem  
W a siu ty ń sk im . B u d o w le  fabryczne, ja k  donosi k u ry je r  L u b e lsk i, 
ju ż  się w znoszą, i  spodziew ają się że zak ład  zacznie funkcyjo- 
ncw ać  p rze d  zim ą. ~  k-

Powstawanie d m w n ik a  w tkance roślin . O  w aru n k ach  tw orze­
n ia  się teg o  w ażnego  p ie rw iastk u  roślinnego  d la  p ro d u k cy i leśnej 
d a ją  in te resu ją ce  w iadom ości og łaszan e  sp raw o zd an ia  z posiedzeń 
W ied e ń sk ie j akadem ii n au k  (B d . L X X .  S . 338). D la zbadan ia

Eie rw szego  p o jaw ian ia  się d rzew n ik a  w roślinach , p o d d an o  k ie ł- 
ow aniu  rozm aite  nasiona i takow e codziennie obserw ow ano ro z ­

w ija jące  się roślink i. O k aza ło  się, że d rzew n ik  po jaw ia ł się naj- 
p ie rw ie j w śc iankach  naczyniow ych, i to  bard zo  w cześnie, bo u  nie­
k tó ry ch  roślin  d ru g ieg o  albo trzec ieg o  dn ia , i że p rocess zdrze- 
w nian ia  postęp o w ał bardzo  szybko. D la  zb ad an ia  ja k i w pływ  w y­
w iera ją  inne p ie rw iastk i tk a n k i n a  pow staw anie d rzew n ika  i sam 
p rocess zd rzew n ian ia , badano  m łode p ęd y  ró żn y ch  rodza jów  d r z e ­
w a i z ió ł, co d o p ro w ad ziło  do n as tęp u jący ch  rezu lta tów .  ̂ N ajp ier- 
wej i tu  n a d e r  w cześnie zd rzew n iają  się naczynia, następn ie  kom ór­
ki d rzew ne , m iazga d rzew na , w k ró tce  potem  komorki^ ły k a  i s to ­
sunkow o dosyć późno  rozpoczyna się zd rzew nian ie  rd zen ia .

—  k.
O g ro d n ic y  ang ielscy  d la  w yhodow ania  wielkich kartofli wysta­

wowych w y b iera ją  kartofle  średn ie j w ielkości i w y k lu w ają  w nich 
w szystk ie oczka, p rócz jednego , zna jdu jącego  się  na sam ym  w ierz­
chołku . S posób  ten  używ any  w A n g lii, w ydał tak że  d o b re  rez u l­
ta ty  w N iem czech. k.

Przepisy przygotowywania czern id ła  na uprząi. 1. */2 fu n ta  ło ju  
b a ran ieg o , 160 g r. w osku  żó łtego , 32 gr. żyw icy  czarnej ( m o ż n a  
użyć p ak u  sm ołow ego, n iezb y t m ięk k ieg o ) 16 g r . czern i, stop ić 
razem  n a  w olnym  o g n iu  i  do b rze  w ym ieszać. D o  u ży tk u  czern i- 
d ło  ro z tap ia  się i w ciera w sk ó rę  szczotką.

2. 48 ot. g u tta p e rk i pok rajanej na ka w ałki to p i się n a  w ol­
nym  ogn iu , 'n a  'w ę g la c h , do d a je  16 gr. o le jku  te rp e n ty n o w eg o  
i og rzew a w p rzy k ry tem  naczyniu  d o p ó ty , d o pók i m ieszan ina n ie- 
u tw o rzy  jed n o ro d n e j m assy, poczem  dodaje się częściow o 2 fun ty  
tra n u  i  cokolw iek sadzy.

3. D o  dw óch  k w a rt ( litró w ) go tow anego  m leka dodać 64 
g r . ła tw o  rozpuszczalnego  m yd ła , i p rz y  m ieszaniu  c ią g łe in  zag o ­
tow ać, nas tępn ie  d o d ać  czystego, p rzeg o to w an eg o  oleju ln ianego  
64 g r., cokolw iek sadzy  i dob rze  w ym ieszać. k.

°  P rzyp . Z am iast w osku  żó łteg o  m ożna używ ać także parafiny , 
n aw e t n iezb y t dob rze  oczyszczonej. ( — k.)

D zien n ik i am erykańsk ie  donoszą o now ym  w ynalazku  u ła ­
tw ia jącym  piłow anie drzewa. P . J e rz y  R ob inson , zam ieszkały  
w N ew -Y o rk u , p ró b o w a ł p rzecinać n a jg ru b sz e  k loce za pom ocą 
nici p la tynow ej, rozpalonej w  najw yższym  stopn iu  przez puszczenie 
n a  n ich  p rą d u  e lek try czn eg o , N ić  ta , po ru szan a  p o d o b n ie  ja k  p iła , 
n ie ty lko , że tn ie  d rzew o z n ie sły ch an ą  szybkością, lecz n ad to  jeszcze 
k ie ro w an a  dow olnie w różne  s trony , n ad a je  m u odpow iedn ie k sz ta ł­
ty , p rzec in a jąc  z lek k a  jego  p o w ierzch n ię . Z daje  się, że o peracy je  
ch iru rg iczn e , dokonyw ane w ten  sposób , po d ały  m yśl w ynalazcy  
zastosow an ie  go do p rzec in an ia  drzew a. (O g . D .) —  k.

O d  la t  k ilku  czynione są w P ru sa c h  dośw iadczenia z now ą 
ro śliną  z ro d za ju  Laportea postulatu  ro k u jącą , w  p rzysz ło śc i n ad e r 
w ażną doniosłość ekonom iczną, ja k o  m ogąca zastąp ić  w użyc iu  len 
i konopie . R oślina  ta , o d k ry ta  w gó rach  A lleg h an y  w S tan ach  
Z jednoczonych  i sp ro w ad zo n a  do E u ro p y  p rzez  M in is te ry ju m  ro l­
n ic tw a w B erlin ie , w zam iarze je j  zaak lim atyzow an ia  w P ru sa c h , 
m a tę  w yższość n ad  lnem  i konop iam i, że w ydaje  krzak,^ co rok  
w y tw arza jący  św ieże p ęd y , k tó ry  z w iosną p rzez  ko rzen ie  ła tw o 
się rozm naża , nie p o trze b u je  być prze to  u p raw ian ą  corocznie na 
now o, lecz raz  u rząd zo n a  p la n tac y ja  d o sta rcza  rozeadn ików , k tó ­
ry ch  u p ra w a  mniej kosz tow ną n iż ln u  i konop i. D o św iad czen ia  
u d a ły  się najpom yśln iej, i p rze k o n a ły , że ro ś lin a  ta  p o trze b u je  g le ­
by  lek k ie j, p iaskow ej, lecz m ocno hum usow ej. Z im ę znosi ła tw o , 
m im o silnych  m rozów  ja k ie  p an o w ały  w P ru sa ch  ju ż  po zaak lim a­
tyzow an iu  tej rośliny . (O g . D .)—  k.

Indyk wściekły. P rz e d  n iedaw nym  czasem  pisaliśm y w T y­
g o d n ik u , na tern sam em  m iejscu  o ow cy w ściek łe j, obecnie 
wyczytaliśmy w Centralblatt fu r  das gesammte Forstwesen  (str. 
274. 1875) co następu je: W  obecnym  czasie, k iedy  w ściek li­
zna u psów  bardzo  często się po jaw ia, m iał m iejsce szczegól­
n ie jszy  w ypadek  w P ru sa ch  w schodn ich , w d o b rach  ry cersk ich  
p o d  A llenste jnem . Z auw ażono tam  psa  p o d ejrzan eg o  o w ście­
k liznę , k tó ry  p o g ry z ł bardzo  Wiele psów  tam ecznych , sku tk iem  
czego p rze z  słu szną  troskliw ość ■wystrzelano n ie ty lk o  w szyst­
k ie  p sy  i k o ty  obce, ale tak że  w iększą czę»ć w łasnych . W  p a rę  
dn i zauw ażono n ap a d y  w ścieklizny u  in d y k a , k tó ry  z zu p e ł­
n ie zm ienionym  w ejrzeniem  rzu c a ł się zaw zięcie n a  kon ie , k ro ­

wy i ludz i u siłu jąc  kaleczyć dziobem . Z  w ielk im  tru d e m  zdo­
łan o  to p rzy trzy m ać  w id łam i i nas tępn ie  zab ić . R e sz ta  d ro ­
b iu  zosta ła  n a tychm iast zam kn ię tą  p o d  obserw acyję . D o tą d  
p o d o b n e  w y p ad k i, ażeby  ja d  w ścieklizny prócz psów , ko tow  
i ludz i, w yw iera ł szkodliw y w pływ  i na p tastw o , zaliczano do 
najw iększych  osobliw ości. k

P a n u ją ce  w  ro k u  zesz łym  susze i u p a ły  p rzy czy n iły  się 
nadzw yczajn ie  do  rozmnożenia szkodliwych owadow  w lasach czes­
k ich  , p rzez  co pon iesiono  b ard zo  w ielk ie  szkody . W  ro k u  
bieżącym  w 45 ok ręgach  p o ro b iły  tak że  ta k  znaczne zniszcze­
nie, że z tego  pow odu  m usiano  w yciąć 520,175 sążn i d rzew a. 
W y d a tk i na p racę  oko ło  w y tęp ien ia  szkodliw ych  ow adow  w y­
n io sły  przeszło  p ó ł m ilijona florenów , czyli p rzeszło  300,000 rs . 
przyczem  uży to  9850 rob o tn ik ó w  i ścięto  349,700 sz tu k  d rzew a

Wartość ściółki leśnej. D la  p rzekonan ia  się ja k i  w pływ  w y­
w iera  śc ió łka  leśna na za trzy m an ie  w ilgoci, E b e rm a y e r  w ybra ł 
m iejscow ość pom iędzy  dob rze  zw artem i d rzew ostanam i i u staw ił 
w  n ich  dw ie parow nice, z k tó ry ch  każd a  um ieszczoną została 
w  w arstw ie  ziem i n a  p ó ł stopy; je d n a  została  o tw artą , d ru g a  p rzy ­
k ry tą  śc ió łką . S p o strzeżen ia  d a ły  re z u lta t , że p aro w an ie  g ru n tu  
leśnego  p rz y k ry teg o  śc ió łk ą  je s t znacznie m niejsze, niż n ie p rz y - 
k ry te g o  śc ió łk ą  i n ieu leg a  żadnej w ątp liw ości, że n ie ty lko  sam  las 
p rzv c zy n ia  sie do u trzym yw an ia  w ilgoci i zasilan ia  ź ró d e ł, ale 
w ażną o d g ry w a  tu  rolę i śc ió łka  leśna. P arow an ie  g ru n tu  pod  śc ió łk ą  
b y ło  m niejsze w  n as tęp u jący c h  p rocentach : K w iec ień  58, Maji 58, 
C zerw iec  64, L ip ie c  64, S ie rp ie ń  61, W rzesień  62, G ru d z ie ń  5 0 % . 
Z czego ła tw o  obliczyć m ożna o ile się zm niejsza ilość w yparow anej 
w ody  przez odsłon ięc ie  p ok ryw y  leśnej. Z  tego  pow odu  jasn o  oka­
zu je się, ja k  w ażnem  je s t  ochran iać  od w y g ra b ia n ia  śc ió łkę  leśną.

Środek labeipieciajacy ubrania od wilgoci. R oln icy  i leśnicy zm u­
szeni z pow ołan ia  sw ego znajdow ać się w iele na o tw artem  pow ie­
trzu , n arażen i byw ają n a  częste p rzem okn ięc ie  na deszczu  i s ta ra ją  
się z tego  pow o d u  o u b ran ie , k tó reby , o ile m ożna, ch ron iło  od  
zby tn iego  p rzem oczen ia ; kauczuk  i g u tta p e rc h a  stosow ane w 
tw orach  do odzieży  w yjątkow o ty lko  sta je się pożyteczną, a posiada 
w adę, że tam u je  parow anie , co znów  n ie  m oże dob roczynn ie  od ­
dzia ływ ać  na zdrow ie. J u ż  od  dosyć d aw n a  s ta rano  się zabezpieczać 
tkan iny  w ełn iane od  w ilgoci p rzez  użycie a łu n u , co okazało  się d la  
zd row ia  n ieszkodliw em . P ay en  do tego  sam ego ce lu  podaje n a ­
s tęp u jący  środek , d a jący  się zastosow ać do  każdej tk a n in y  i  u cz y ­
nić j ą  n iep rzem akalną. B ierze  się 2 fu n ty  a łu n u  i rozpuszcza w  64 f. 
w ody; z d ru g ie j s tro n y  rozpuszcza się  2 fu n ty  octu  o łow ianego  
w  tak ie j sam ej ilości w ody , n as tęp n ie  dw a p ły n y  m ieszają się ra ­
zem , sku tk iem  czego s trąc a  się osad  w p o stac i p roszku , stanow iący  
sia rczan  tle n k u  o łow iu . P ły n , zaw ierający  w sobie octan  g lin k i ,  
z lew a się o strożn ie i s łu ży  do n ap aw an ia  tk an in , k tó re  z a n u rza ją  
się w nim  d la  u czyn ien ia  ich  n iep rzem akalnem i. T k an in y  po u g n ie - 
ceniu  ich  w p ły n ie  rękam i, w y staw ia ją  się na p o w ie trz e  i suszą.

(W.)

SPRAWOZDANIA HANDLÓW E.
W arszawa, 7 S ie rp n ia . (S p ra w o z d a n ie  ty g o d n io w e  o zbożu  i p r o ­

d u k ta c h ) . .
U sp o so b ie n ie  chw iejne  w y ra d z a ją c e  się  n a  ta rg a c h  e u ro p e jsk ic h , w k o ń ­

cu z a p rz e sz łe g o  ty g o d n ia , o k tó re m  don o siliśm y  w o sta tm em  n aszem  s p ra ­
w o zd an iu , p rz e sz ło  i n a  ty d z ień  m in io n y . P ow odem  te g o  b y ło  p ię k n e  p o ­
w ie trze  u s ta lo n e  je d n o c z e ś n ie  w A n g lii, F ra n c y i  i N ie m c z e c h  sp rz y ja ją c e  z b io ­
ro m , z je d n e j ,  a  z d ru g ie j s tro n y  n ie k o rz y s tn e  d e p esze  z N e w -Y o rk u , g d z ie  
cen y  z obaw y  w s trz y m a n ia  dow ozów  p rz e z  ze rw an ie  się  ta m y  n a  k a n a le  E r ie ,  
z p o c z ą tk u  pozosta jąo  w silnych  p o d sk o k a c h — n a s tę p n ie  zeszły . W  d ru g ie j 
p o łow ie  ty g o d n ia  n a s tą p ił  w p raw d zie  n iezn acz n y  p rz e w ró t m o ty w o w an y  te rn  
z a p a try w a n ie m , że n ie d o b ó r  z ia rn a  w w ie lu  m ie jsco w o śc iach  j e s t  n ie u c h ro n n y m  
i że o b e c n e  cen y  n aw e t p rzy  śre d n ie m  z b io rz e , n ie  m o g ą  b y ć  u w aża n e  ja k o  
w ysokie . W  u n o rm o w a n iu  się  z a tem  cen  m ia ły  m iejsce  d ro b n e  f lu k tu a cy je , 
z am y k a jąc  ty d z ie ń  w ed le  n a s tę p n e g o  zes taw ien ia :

New-York. 4 . 2 9 a .  5

M ą k a ................................................................6 >10 6 ,5 0
P sz e n ic a  cze rw o n a  w io se n n a  1 ,3 8  1 ,4 8

Paryż.
 ...................................................2 7  2 8 ,7 5
M ą k a .........................................................6 0 ,2 5  6 5 ,7 5

Berlin. . .
P s z e n ic a ............................................................ 2 1 2  2 1 8  A
ż y t o .....................................................................1 6 1 ,5 0  1 6 7 - 1 6 9

Gdańsk. og.
P sze n ica^ ............................................................ 1 9 1 - 2 2 5  2 0 0 - 2 2 5
^  to  ...................................................... 15 7 1 6 0

N a  ta rg u  naszym  dow ozy  g łów nie jszych  g a tu n k ó w  z ia rn a  o d b y w a ły  
się w do ść  zn acz n y ch  ilo śc iach . K u p o w a n o  g łó w n ie  n a  p o trz e b y  sp o ż y c ia  
m ie jsco w eg o , w iększe  p a r ty je  ty lk o  p rzy  u s tę p stw ach  z n a la z ły  n ab y w có w .

Pszenica W  dob o ro w y ch  g a tu n k a c h  b y ła  ch ę tn ie  n a b y w a n a . P ła c o n o  
za ta k o w ą  7 , 3 5 -  7 ,9 5 ,  za  ja s n o  p s tr ą  7 , 2 0 - 7 , 2 7 % ,  za  p s t r ą  czy stą  . b e z  
śn ie c i 6 ,9 0 — 7 ,2 0 ,  za  g a tu n k i ś re d n ie  w ed le  ja k o ś c i  i czystośc i 6 ,5 0  —  
6 ,7  8 . P rz y w ie z io n o  n a  ta r g  k ilk a  p a r ty i  św ieżego  w ybo ro w eg o  z ia rn a .
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Zyta średniego nabyto k ilka  party i na  wywóz za granicę. Z a świeże 
i dobre  ziarno p łacono 5 ,40  —  5 ,5 5 . Za średn ie  5 ,1 0  —  5 ,2 5 , za o rdynaryjne 
4 ,8 0  —  5 . Żyto sta re  osiągnęło 4 ,7 2 V ą — 5 ,1 0  za korzec.

J ę C Z U l ie ń  poszukiwany i droższy; p łacono za św ieże ziarno 3 ,7 5  —  4, 
za sta ry  dwurzędowy 4 ,2  0.

O w i e s  w początku  tygodnia  droższy, następnie stan ia ł. P łacono  
w m iarę  dowozów 3 —  3 ,4 5 .

Grochu m ało na targu , za d robne  p arty je  polnego płacono 5 ,10  —
5 , 4 0 .

F a S O la  osiągnęła 8 ,5 0 — 9.
Rzepaki m ają dobry popyt rzep ik  osiągnął 6 ,90  —  7,12  */2, a rz e p a k  

stosow nie do gatunku  d. 7 ,8 0  kop.
M ą k a  pszenna o 5 kop . niżej, żytnia bez zmiany.
Cukier. Ruch w in te resie  rafinady i m ączki w minionym  tygodniu 

był zupełnie ograniczony. Ż adne większe tranzakcyje  nie m iały m iejsca, 
a w sprzedaży cząstkowej ceny są n iezm ienne zeszłctygodniow e zależne 
w praw dzie od w arunków  kupującego. Ceny stosow nie do ga tunku  i dobroci 
są od 4 ,4 2 ‘/ 2—  4 ,6 5 .

M ączki nabył jed en  z agen tów  kilka  tysięcy pudów D obrzelińskiej 
po  3 ,8 2  Y2 kop . za kam ień.

Okowity ceny praw ie bez zm iany, wyżej 2 0 9  kop. osiągnąć nie 
m ożna.— Dowozy z K onińskiego znowu się w zm agają. {G az. Hand.)

Toruń. N a  pszenicę w yłącznie praw ie Gdańskim  cenom  podległy 
a więc 3 — 6 m rk . wyżej; żyto zaś tylko wyborowe gatunki po niezm ienionych 
cenach , gorsze 3 —  6 m rk . niżej.

Spirytus.  W ielke zapasy, m ały ruch eksportow y i w idoki dobrych 
zbiorów  kartofli u trudn ia ją  wszelkie tranzakcyje. O bok więc m ałego obro tu  
słabe zeszłotygodniow e ceny utrzym yw ały się bez zmiany. Notow ano w H a m ­
burgu  za 1 00  litrów 1 0 0 ° /o, na  S ierp ień-W rzesień  88'%';' W rzesień -P aździer- 
n ik  39 */2, P aździern ik-G rudzień  41 , G rudzień M aj 4 1 1/ 2, M aj-C zerw iec 
4 2 % ,  co odpow iada w A leksandrow ie za w iadro 8 0 ° /u po po trącen iu  w szel­
kich kosztów  8 3 % — 8 7 % — 9 2 — 95 —  98 kopiejek .

Płaoono za 1 0 0 0  k ilogr.:

BANK KREDYTOWY
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka w Toruniu.

Toruń, ,9 Sierpnia.

W  ubiegłym  tygodniu  pom im o często g roźnie zachm urzonego nieba 
a trzym ała  się pogoda; za to  w A nglii, F rancy i a głównie w niek tórych  p ro - 
w incyjach A m eryki i Czechach, m ocne deszcze a naw et ulewy na nowo w strzy­
m ały zbiory.

Pszenicy pstrej . . . 123 — 128 fun. 1 8 4 — 188 m rk .
„  „  • • •.1 2 9  — 131 „ 1 9 2 — 194 „
,, jasn o -p stre j 1 2 3 — 128 U 194 — 197 „
„  j a s n e j ........... 129 131 1* 198 — 2 0 4 „

Z y t a .......................... 115 — 118 11 1 5 0 — 156 11
o ............................. 119 — 122 1> 159 —  165 „

J ę c z m ie ń ................. .1 2 0  —  140 11
O w ie s ....................... , 150 —  162 ,1
G roch na paszę . . ,1 5 6  162

,, do gotow ania .1 6 8  —  180 „
rzepik  .................... .2 5 4  256 „
rzepak  .................... .2 5 6  —  260 11

W  związku z poprzedniem i naszem i spraw ozdaniam i, zawsze jeszcze I ziono.—Owies cokolwiek droższy.

DOM HANDLOWY 
S ta n is ła w  O stro w sk i Sc C om p. 

K o rn a c k ie  Sr. ił nowy.
Warszawa 10 Sierpnia 1875 roku.

Na targu naszym ceny zboża trzymają się stale za notowaniami zagrani- 
cznemi. — Pszenicę chętnie kupowano po ostatnio notowanych cenach. — żyto do­
znało małej obniżki.—Jakkolwiek zbyt dość jest łatwym. — Jęczmienia nie dowie-

wstrzym ujem y się z wydaniem  jak iegokolw iek  uzasadnionego wniosku o wi­
dokach  cen tegorocznych zbiorów .

Że tak ie  wyczekujące, niepew ne stanow isko przyjęły praw ie wszystkie 
znaczniejsze domy handlow e, dowodzi najlepiej nagła fluktuacyja c e n , k tó ra  j 
w m iarę jed n eg o  większego deszczu lub pięknej pogody odbija  się w ta rg o ­
wych cenach pierw szorzędnych giełd: d la teg o  ograniczam y się na  podaniu i  / Pstra ............
p rzeb iegu  zeszłotygodniow ych targów . Pszenica < ' istra

in g li ja .  W  pierwszych dniach tygodnia przy sprzyjającej pogodzie ! (W yborowa
i postępujących żniwach ceny zeałabły, w końcu tygodnia zm iana pow ietrze j Polskie................
wyw ołała m ała  zwyżkę, k tó ra  zdecydow ała wszystkie nasze p lace przyjąć tu j t Ruskie ......... ..

, 7 -  /  do gotowaniazwyżkową tendencyję. j  Groch (n a  .........
A m eryka. Z wiosny już  stosunkow o lepiej od E uropy  usposobiona, | j ę Czmień .........................

pod  wpływem  deszczów a naw et rzecznych w ielkich zalewów, w tym  tygodniu  j  O w ies..............................
tak  na ziarno ja k  i m ąkę znacznie lepsze notu je ceny. 1 ^ 7  , * ' ’ ' .........................

F rancy ja  T arg i francuzkie po większej części b ierną zachowują p o - j j^ep ik
staw ę, m ało bowiem  prawdziwych tranzakcy i, jeże li zaś giełdow e zw roty przy- | (B iała  . . .
ją ć  za norm ę tegorocznych zbiorów , to  ubiegły  tydzień pod wpływem n iepew - lczyna |Q zerwoaai 
nei nawet przew ażnie deszczowej pogody, n ietyłko podniósł r a s  z zeszłoty- 
godniow ego upadku  cen, ale przyniósł nam  jeszcze wcale znaczną zwyżkę, 
k tó ra  ja k  pow iadam y, głównie w term inow ych tranzakcyjach  daje  się spo­
strzegać.

H olla ildy ja  i B elg ija . Z początku tygodnia  słabiej w końcu ceny 
znacznie się podniosły, zawdzięczyć to  należy li ty lko angielsk im  ifrancuzk im  
targom , przy sprzyjającej bowiem  pogodzie tak  ja k  n iem iały przyczyny do 
zniżki tak  i popraw a cen tern się tylko da  tłom aczyć.

Niemcy. W  ogóle p iękna pogoda bardzo uspokoiła  a naw et po p ra ­
w iła zachwiano nadzieje o krajow ych tegorocznych zbiorach, ztąd  też wy­
czekujące  stanow isko, u trzym ałoby nas na niezm ienionym  stopniu gdyby ] 
nie A nglija  i F ran cy ja , których opinia wyłącznie powoduje naszem i cenam i, 
pod wpływem  przeto  zagranicznych zapatryw ań równe z niem i dzielimy fluk- 
tuacyje.

A ustry ja  i Węgry. Co do pszenicy zdaje się żc w tym  roku  nie będą j 
m iały w eksportow ym  ruchu żadnego wpływu, urodzaj ich  bowiem, zaledw ie 
zaspokoi m iejsbow e p o trzeb y .— Co do żyta zaś, to  chwilowo zakon trak tow ano  i 
ztam tąd znaczne party je  dla Czech, Saksonii i Szląska, jak i zaś będzie osta - j 
teczny rezu lta t zbiorów  dotąd  pozostaje pytaniem .

Nad Renem  przyłączono się do ogólnej zwyżkowej tendencyi i d la tego  
żadnych odrębnych wniosków staw iać dotąd  nie m ożna.

(idańsk . W zm ocnienie ang ielsk ich  i francuzkich  targów , w y w o ł a ł o  
większą chęć do kupna, tak , 
i  kolejne dowozy po cenach 3

Dzisiejsze ceny produktów franco, skład kupującego.

Korzec
Wagi
funtów

242

232

262

202
142
262
210
2 1 0

250

C e n a k o r  c fl C e n a p u d a

od kop. do kop. od kop. do kop.

650 680 i 107 112
675 730 i n 1/ . , 1 20 '/,
740 750 122 124

— 765 — 126'/,
5  lO U l 5 3 a ‘/a 88 o t 1/ ,

— 525 . --- 9 o y 2
— — --- —
— — — _

360 420 71 l/a 84
285 330 80 93

— — — —
— — — —
— —
— — —

Płacono za za zwózkę z kolei Terespolskiej na kolej Wiedeńską kop. 2 od 
puda; na  wiatraki kop. 3 od puda.

Okowita. S p iry tu s  7 8 % .  Z  d o d a tk ie m  2 %  g a r .  p o —

O g ł o s z e n i a .

ii
na rok 1876

W K RÓ TCE W Y J D Z IE  Z D R U K U

Cena w Warszawie kop. 5 0 , z przesyłką kop. 6 0 .

Komitet Wystawy Rolniczej Szawelskiej zawiadamia: 
i „iż wszelkie deklaraćyje od P P . W ystawców będą, przyjmowane 

że Z łatw ością realizow ano nadchodzące wodne w  K o m ite c ie  W ystawy w Szawlach, przyczem byłoby do życze- 
do 5 m ark , wyższych cen poprzednich; o b r o t , • . , ta k o w f i  n  u v łv  n :n  n(u n ift: ; n u  rl „  ; (151

Komitetu i Zarządzający korrespondencyją, Obywatel J a u  G r y s z k ie w ic z .

, , . . .  żeby takowe nadesłanemi były nie później jak do 3 ( 1 5 )
pierw szych pięciu dni wynosił 3 ,1 0 0  beczek, w sobotę zaś 600  beczek i gdy— Sierpnia ’
by nie zdrożone żądania sprzedających, zapew ne dosięgnąłby wyższej cyfry, j Członek Ko:

J ę c z m i e ń ,  Owies, R z e p a k  bez zm iany.
Żyro. W ostatn ich  dniach wiele straciło  w cenie, większe zaofiarow a­

nia z Rosyi i w ogóle większe krajow e dowozy chwilowo zaspokoiły żądania , | 
z t ą d  większa w y b re jn o ść  w ga tunku  i wadze ziarna. 1

T R E ś ć :  Czego , w rn ln łc tw ie  po trz eba  —  P o b ież n y  pog ląd  n a  p rze sz ło ść  i p rzy s z ło ść  r y b a c t w a  k r a j o w e g o .  (Dokończenie.) —  W z ory  p as zo w e  ( P e ł t e rn o r m e n ) .  —  P r z  e g l ą d  
K o r r e s p o n d e n c j i .  —  Rozm ai tośc i .  —  S p r a w o z d a n ia  H an d lo w e .  —  Dom han d low y .  —  VV o d c i n k u :  K r o n ik a  R o ln icza  Z a g r a n ic z n a .

jłOBBOJieHO IłenaypoK). BapinaBa, 24 IroJifl 1875 r . — w D r u k a r n i  J. Jaworskiego, K ra k . - P rz e d . ,  N r .  4 1 5 .— Odpowiedzialny l l e d a k t o i ,  J a k ó b  L o e w e n b e rg .

W y d a w c a , L. Sygietyński.


